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BOBAS NA TEMBLAKU

Włódzkim Klubie
Kangura, skupia-
jącym panie

transportujące swoje pocie-
chy w niekonwencjonalny
sposób, jest już 30 młodych
mam! Przywiązane do mamy
(dosłownie) podróżują już kil-
kunastodniowe oseski. 

– Dzieci do prawidłowego
rozwoju potrzebują czułego
kontaktu, przytulania, buja-
nia i noszenia – mówi pani
Magdalena. – Ten sposób nie
tylko zaspokaja ich potrze-
by, ale jest też ogromną wy-
godą dla mamy, która w tym
czasie ma wolne ręce, może

przygotowywać śniadanie,
pracować przy komputerze
czy wyjść na spacer z psem. 

ŻYCIE JEST 
ŁATWIEJSZE 
Mama z dzieckiem zawinię-
tym w zwój tkaniny (tak to na
pierwszy rzut oka wygląda)
zawsze wzbudza zaintereso-
wanie przechodniów. Jedni
zatrzymują się, aby dokład-
nie przyjrzeć się, co niesie
przed sobą, upewnić, czy nie
robi dziecku krzywdy, a inni,
aby skomentować: Prawie jak
w Afryce.

Marta Korc-Szymańska, któ-
ra przemieszcza się tak ze
swoją półroczną córecz-
ką Julią, zawsze uspo-
kaja wątpiących, że ta-
ki spacer to dla jej ma-
luszka czysta przyjem-
ność.

– Córka w dzięki temu
zdobyła z nami wszystkie
szczyty w Górach Stoło-
wych – mówi pani Mar-
ta. – W mieście też
świetnie się to spraw-
dza. Nie do każdej
przychodni da się
wjechać wózkiem,
a podróż autobu-
sem lub tram-
wajem to mor-
dęga. Chusta
ogromnie uła-
twia życie co-
dzienne, bo odpada pro-
blem wysokich krawężników,
zajętych przez auta chodni-
ków lub wyboistych ścieżek. 

Renata Ostrowska, mama
5-miesięcznego Antosia, jest
przekonana, że to idealny spo-
sób na radzenie sobie z dwie-
ma pociechami. 

– Zawsze miałam problem,
gdy odprowadzałam starszą
córkę do przedszkola – mó-
wi. – Do budynku nie mogłam
wjechać z Antosiem w wóz-
ku, a bałam się zostawić go na
zewnątrz. Stałam więc w wej-
ściu i jednym okiem zerka-
łam na wózek, drugim na
przebierającą się w szatni
córeczkę. 

BLISKO, 
CZYLI
BEZPIECZNIE
Ale chusta rozwiązuje
nie tylko problemy
transportu. Świetnie
sprawdza się, gdy bo-

bas ma kolkę lub boli go brzu-
szek. Dziecko przytulone do
mamy mniej płacze, bo jej bli-
skość daje mu poczucie bez-
pieczeństwa. Słyszy bicie ser-
ca, jest kołysane rytmem kro-

ków lub oddechu,
a gdy się zmęczy,
szybko zasypia. 

– Synek lubił
być noszony, a ja
ciągle chciałam go
przytulać – wspo-

mina pani Magda-
lena. – Z góry odrzu-

ciłam sztywne nosi-
dełka, a dzięki inter-

netowemu forum dowie-
działam się, że można go

bezpiecznie nosić w od-
powiednio założonym

i okręconym
wokół talii
pięciometro-

wym ka-
w a ł k u

materia-
łu.

Z KIESZONKĄ 
LUB KÓŁKIEM 
Noszenie dzieci w chustach
to nie wymysł współczesno-
ści. Przeciwnie. Robiły tak
od wieków i robią do dziś ko-
biety w Afryce. Ale i na zie-
miach polskich ma swoją tra-
dycję. Matki umieszczały po-
tomstwo w płachtach nazy-
wanych hacką lub hajtką.
Wózki dziecięce stały się bo-
wiem popularne dopiero
w XIX wieku.

Dziś chusty wykonane są
ze specjalnej elastycznej tka-
niny, którą odpowiednio otu-
la malucha. Najbardziej uni-
wersalne są wiązane, kółko-
we (na jedno ramię), bo szyb-
ko się je zakłada. Nosidła azja-
tyckie polecane są dla dzie-
ci samodzielnie siadających.

Chusta ma do 6 metrów dłu-
gości, więc jej zakładanie po-
czątkowo może być kłopotli-
we.

– Wystarczy jednak prze-
ćwiczyć wiązanie na pluszo-
wym misiu, stojąc przed lu-
strem – przekonuje pani Mag-

dalena. – Maluszka układa
się na swoim brzuchu, bio-
drze lub na plecach. Zawsze
przodem do siebie, na takiej
wysokości, by mama mogła
go ucałować w czółko. Odpo-
wiednio zawiązana chusta
otula dziecko jak druga skó-
ra, jest bezpieczna i tak do-
pasowana do jego ciała, że
pozwala zachować fizjologicz-
ną krzywiznę kręgosłupa oraz
naturalne ułożenie stawów
biodrowych.

LILIANA BOGUSIAK

FOT. PAWEŁ ŁACHETA

Magdalena Spychalska, mama 2-letniego Krzysia 
i 2-miesięcznej Kingi, jest jedną z pierwszych łodzianek,
które zaczęły nosić swoje dzieci w chuście owiniętej 
wokół ciała. 

Coraz więcej mam przekonuje się do takiej formy transportu i opieki nad dzieckiem. 

Pani Magdalena 
zaczęła nosić swoją

córeczkę Kingę 
w chuście, gdy ta miała

dwa tygodnie.  x

Renata Ostrowska nosi 
5-miesięcznego Antosia 
w azjatyckim nosidełku, 
bo chłopczyk potrafi już
sztywno trzymać główkę. 

Julia, córka Marty Korc-Szym-
ańskiej, podróżuje w chuście
ze specjalną kieszonką. 

Dominika Kowalewska nosi
dzidziusia w chuście 
z kółkiem, która jest prostsza
do założenia.

Chusta powinna być 
skrzyżowana pod pupą 
dzidziusia tak, aby utrzymać
naturalne ułożenie ciała. 


